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JN/‘: VII. D n i a  7.
MOMUS.

S o b o t a  T o m ik  II. M ca i  P a ź d z i e r n i k a *

Racja f i z y k a . . . .

P R A S Z K I .

„ N ie strzelamy z dział na przyjazd twój Najja- 
śniejszy Panie, bo arm at niem amy“ tak odpowiedział 
pewien Burmistz, i takie teraz często słyszemy od­
powiedzi; niclnoźna ho niema'.

Droga pod Bielanami zwana szosę jest dziś 
z sosem, bo można po n iej i pływać i jeździć.

M usiał Ratusz z starego m iasta przez Krako- 
1 w s k ą  bramę wyjechać, bo ją zabrał z sobą, natural­

nie zmieścić się niem ógł.
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L o rd o w ie  Angielscy to k a r s tw e m s ię  baw ią , p o -  
m ew a/, Bile  ro b ią  i sp raw y  toczą.

K ied y  k to  w t r z y  g a ik i  gra, t o  się zo w ie  m a ły  

K a ram b u l .

D z iw n ą  je s t  rzeczą , ze d o tą d  w  p iśm ie  w y n a ­

lez io n o  ty lk o  k o m a tę ,  p e r  jod,, d w u k ro p e k ,  Pędn ik ,  

w y k rz y k n ik ,  znak  pytania, i tern p o d o b n e ;  a o n a jp ry n -  

cypa ln ie jszym  znaku  zrozum ienia rzeczy  z a p o m n ia n o .  

W y d a w c o m  za tem  z a w i ły c h  p ism  zyczyć  n a leży , aby  

go  k ład l i  n a  p o c z ą tk u  dzieła , / p b y  os  t r  zed z c z y te l ­

n ik a  i/, n ie m a  co czy tać  — co do  f ig u ry  tego zn ak u ,  

n ie c h b y  ta k  wygląda! jak s łu p  k tó r y  d ro g i  w sk azu je .

K to  te z  k o m u  u d z i e l i ł  nazw isk a?  czy k asz ta ­

n y  k a sz tan k o m , czy k asz tan k i  k a sz ta n o m ?  p o m y ­

ślała so b ie  b ry c z k a  k ie d y  d o  C ie m n o g ro d u  jechała .

P a t e n t  e x a m in a c y jn y  je s t  tak d o b rz e  jak h y p o -  

leka ,  m o / n a  n a  n ie g o  zac iągnąć  zonę  i z posag iem  
n a w e t .  , ... *■
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Uwalają, 2e w Instytucie głueho-nięmych jest 
w i ę c e j ,  mężczyzn aniżeli kobiet, lubo wielu je.st ży­
czeniem aby by ło  przeciwnie, ale gdzie tam kobiety 

na to przystaną,

Szarawarki dotąd były  smutne bo im by ło  środ­
kowe a wypadło? niski z wysokiem niechce wcale 
rozmawiać', bo m u szepnąć do uclia niedostanie, a 
głośno mówię zwłaszcza na ulicy także nie wypada.

Śmierć musi miec konsumpcją choc tyle ludzi 
pożeraj jednak zawsze chuda, a zdrowy ma żołą­
dek; bo tak dobrze strawi żebraka jak i najbogat- 

' szego człeka.

Gw'iazdarze Ciemnogrodzcy za pewną rzecz 
utrzymują, że to n ie  gwiazdy w nocy sic pokazują 
— ale orderowi Panowie po Niebie chodzą lu ­
bo ich samych dotąd dostrzedz niemogti.

N ieprzesadzając ale m ożna powiedzieć, że ca­

ły  św iat p rzem ien ił się w Mennicę, wszyscy robią 
pien iądze: ten  z p łu tna , ten  z piwa, ten  z wapna,
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ten  z k o m o rn eg o ,  k iedy te/, um izgi ten  kruchy  
kruszec, jednak na m onetę  da się p rzerob ie .

B ułk i .siedleckie dosyd sm akują żydkom, cieka­

wa rzecz jak im będzie smakować siedleckie dz ie ł­
ko, co n ied aw n o  na n ich  wyszło.

D otąd  ty lko czeladz term inow ała , ale teraz nad­

chodzi tak i term in: ze Panow ie  te rm inow ać muszą.

W krająch Zamorskich, n ie  szynkarze płacą po ­

datki ale ci co piją , m uszą  sobie kupow ać pozw ole­

nie do picia, bez takiej ka r ty  n ie  dadzą kiliszka w ó d ­

ki a lubo  ten  wielki dochód u s ta łb y  prędko; lecz 
za to  m o ra ln o ścb y  zyskała, bo  by  świat o trzyzw iał.

Muzyka pokazuje  się także w pantąlonach, ale 
m achoniow ych ,

Chociaż ów s ław n y  F ra n k  u m arł ,  ale zostaw ił  

liczne p o to m s tw o , bo  w samej franoji do k i lk u se t  ,
n n l jo n ó w  fran k ó w  rocznie .
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Bożkowie ziemscy imają *aV2b swoje kreatury, 
i te do najlepszych dojniczek przesadzają.

Pew na stara kobieta przystała zą m łodszą i te ­
raz jest co dzień młodszą, póki się n ie odprawi-

A to  niesłychane rzeczy, kiedy tez szewcy ro ­
bią b u ty  na urząd, cóz się z ludźm i stanie.

Europa ma Węgry, i to jest jej jedyna słabosc'.

Zydnigdy zołędzi nie zjada, bo powiada ze to 
trąci wieprzow iną.

Rewolucja ma niejakie podobieństw o do zupy, 
bo ma w sobie włoszczyznę.

Górnictwo i kopalnie wszędzie exystu ją', gdy2 
jedni ustawnie gurowac usiłują, a drudzy drugich pod­
kopywać.
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P o r tar w jedno) chwili idzie do głowy po ro ­
z u m , a do kieszeni po pieniądze.

1 w is ła  c iekaw a także  te raz  z jech a ła  się do W a r ­

szawy. ' ■ -

Pan C  patrzy przez lorynetkf, to lez wiek
sze rzeczy widzi niz są w istocie.

k a l e m b u r  y .

67. Ja-ko-walka między wami?
68. Ja  - zgi-irka włożyłem  do garka.
69. Przeszedł w-'ł -koń .

70. F i lu t  M a  -  rysia.

71. Xiis - Złu/ie przestraszył.
72. O  p o r  - to  Miasto zrobiło.
73. P od ło  -  g a  - d a -  im  -  sali.

74. Oba -  liny  świece.
75. Przyszedł p o - d ł u g  prawa.
76. M u s k a  - r ady  niedorozpoznania.
77. Czy - l i - i wa  kochana będzie znami?

%



65

78 Ucze - pić należycie,

79. N ie wie rzyc ie  Okuliście.

80. Oho-  lice p o k ro p iło .

A N  E  G  D O T  V.

P rzy szed ł jeden  do z ło tn ik a  zapy tu jąc się go 

poczernu by s ta re  sreb ra  p łac ił — z ło tn ik  od p o ­

w iedz ia ł ze za ł u t  czystego sreb ra  da m u 4 z ł o t e , 

te n  po szed ł do dom u , k red ą  dobrze  w ychędożył sre­

b ro  żeby b y ło  czyste, i p rzynosi do z ło tn ik a  za 0- 

b iecan ą  zap ła tę .

Zajechało dw óch do oberży , jeden  z n ich  w o ła  

na  chłopca,, d a jo b jad  na dw ie osoby! “ — dobrze  P a­

n ie : i każ zapalić w pieco bo  zim no? „a  w p iecu  n a  
w iele osób  zapalić44 zap y ta ł ch łop iec , ezy tak że  n a  

dwie?

Jeden jest tak skąpy, że n ie  trzy m a psów  bo­

by ich m usia ł karm ie , ale sam w ychodzi na ganek i 

po  nocy szczeka.
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Dla czego nie Wszyscy lubią M omtisa? Zapy­
ta ła  Panna W ...i... „dla tego, ze on rozm aite baśnie 
bez myśli plecie, a n iek tó re  osoby rozum ieją, ze są 
do nich w ym ierzone.— Odpow iedziała Pani G........

L o g o  g r y  f .
_ _ _____

* .* t

Ozy lim  z ty łu , czy Inn z przodu, 
Bezemnie bądź pewny g łodu .

S Z A R A D  A.

Pierw sze godność, drugiego pokrzyw dzić nie damy, 
W szystko uwielbiamy. —

Znaczenie przeszłego Logogrylu jest z\dzi»U zi 
a szarad: pierwszej ty-run  drugiej ty-toii.

Mam sobie za pow inność donieść, źe szarady w 
przeszłym  num erze Momusa um ieszczone nie są m o­
je, ani Za moją wiedzą, Al: Zo.......


